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Rozmowa z dr. Ssrgiuszem Machoninem 
- redaktorem „Litsrainich Novin"

Q zybkobieżna winda wywio- 
zła nas na 30 piętro Pała­

cu Kultury. Po raz pierwszy 
patrzymy stąd na panoramę
Warszawy i — trudno ukryć: 
jesteśmy rozczarowani. Tyle je­
szcze widać stąd ruin! Tak bez­
wstydnie odsłaniają się pod- 
wórza-studnie, podwórza-śmiet- 
niki Siennej, Pańskiej, Chmiel­
nej... Tak nieprzyjemnie wy­
glądają czerwone, nie otynko­
wane jeszcze bloki Pragi i Gro­
chowa... Jeden tylko uczestnik 
wycieczki biega z niekłamanym 
zachwytem od balustrady do 
balustrady i agituje nas „za 
pięknem stolicy* i *4.

Owym entuzjastą jest Czech, 
dr Sergiusz Maehonin, redak­
tor „Literarnich Novin", dra­
maturg, publicysta, tłumacz z 
języka polskiego i krytyk lite­
racki w jednej osobie. Przyje­
chał do Warszawy, by w ziuiąz- 
ku z Tygodniem Przyjaźni 
Czechosłowacko-Polskiej zorga­
nizować „polski numer" swoje­
go pisma, po czym „Nowa Kul­
tura" wyda w zamian numer 
specjalny, poświęcony, zagad­
nieniom literackim w CSR.

W kawiarni rozmawia się 
wygodniej niż na 30 piętrze. 
Tematem jest jednak w dal­
szym ciągu Warszawa.

W waszej budowie i odbudowie 
szczególnie uderza mnie fakt — 
mówi znakomitą polszczyzną dr 
Maehonin — że ludzie w War­
szawie dźwigają się razem z 
murami i z równym trudem, co 
mury. Mówi się powszechnie, 
że w myślach i uczuciach na­
szych pokoleń pokutują resztki 
Starego. Te „resztki44 wydają

mi się sformułowaniem co naj­
mniej nieprecyzyjnym. Wiele, 
bardzo wiele jest jeszcze tego 
starego. Mocne i wczepione pa­
zurami jak pies. I wydaje mi 
się, że owa uparta walka ze 
starym, dźwiganie się wzwyż, 
że te głębokie myślowe i uczu­
ciowe procesy, które widać u 
każdego warszawiaka, odbija­
ją się wyraźnie na współczes­
nej polskiej kulturze, na zjawi­
skach kulturalnych, które — 
jako że to „po fachu44 — inte­
resują mnie najbardziej. Byłem 
zdumiony: przyjechałem do
Warszawy, rozejrzałem się tro­
chę i oto, co rzuca się od razu 
w oczy: wszędzie, gdziekolwiek 
człowiek przyjdzie — spór, ście­
ranie się poglądów, ferment. 
Wiersz Ważyka — spór; "Wy­
stawa Młodej Plastyki — spór; 
Pałac Kultury — jeśli już nie 
spór, to na pewno ostra dysku­
sja; kreacja Eichlerówny w 
teatrze: jeden z towarzyszy 
krzyczy „cudowne44, drugi krzy­
wi się najwyraźniej.

Mnie, cudzoziemcowi, nie 
wypada się wtrącać i niełatwo 
jest zająć stanowisko w tych 
wszystkich sporach, ale jedno 
wiem na pewno: wszystkie one 
świadczą, że w polskim życiu, 
w polskiej kulturze bardzo ży­
wo i uparcie zaczęto intereso­
wać się losem, poglądami, oso­
bistym zdaniem każdego czło­
wieka. Już nie mówimy — bo 
i u nas przebiega proces podob­
ny — że „człowiek to brzmi 
dumnie44 i że „bez człowieka nie 
można44; przestaliśmy abstrak­
cyjnie pojmować, hasło huma­
nizmu socjalistycznego: zaczy-

Kierunek uderzenia 
angielskiego rolnictwa
Dużo mówi się u nas ostat­

nio na tematy rolnictwa. Nie 
mamy jeszcze potrzebnych 
nam ilości mięsa i zboża, zda­
rza się, że brak niekiedy na 
rynku w dostatecznych ilo­
ściach innych produktów rol­
nych, np. tłuszczów zwierzę­
cych. Aby sytuację poprawić, 
partia i rząd podejmują z każ­
dym rokiem coraz większe wy­
siłki celem zmniejszenia zaco­
fania naszej gospodarki rolnej. 
Bo faktem jest, że jakkolwiek 
pod względem potencjału prze 
myślowego kraj nasz w okre­
sie minionego dziesięciolecia 
dopędził i prześcignął wiele 
państw europejskich, to jed­
nak w rolnictwie postęp ten 
jest stosunkowo za mały.

Warto więc zapoznać się z 
poglądami i doświadczeniami 
uczonych i rolników tych kra­
jów, od których niejednej rze­
czy możemy się nauczyć. Na­
darza się po temu sposobność, 
bo oto przewodniczący delega­
cji radzieckich rolników — 
która niedawno odwiedziła 
Anglię i Szkocję — minister 
scwchczów ZSRR — I. Bene- 
diktew dzieli się na łamach 
moskiewskich „Izwiestii44 wra­
żeniami z tej podróży. Poni­
żej podajerny streszczenie jego 
relacji:
\VZ Anglii przeważają gospo- 

1 w darstwa typu farmęr- 
• ekiego, z których 60 proc, po­
siada) mniej niż 20 hektarów 
ziemi. Oczywiście rozdrobnie­
nie rolnictwa utrudnia wyko­
rzystanie nowoczesnego sprzę­
tu technicznego. Angielski 
ekonomista Grecn doszedł do 
wniosku, że maksymalnie wy­
korzystać będzie można środ­
ki mechanizacji rolnictwa w 
Anglii, jeśli stworzy się go­
spodarstwa o obszarze nie 
mniejszym niż 160 hektarów
(przeciętny areał uprawy spół­
dzielni produkcyjnych w Pol­
sce — przyp. red.).

Ponieważ Anglia tylko w po­
łowie pokrywa swoje zapotrze­
bowanie na produkty rolne, 
czyni się tam starania o za­
chęcenie rolników do jak naj­
bardziej intensywnej produk­
cji. „Anglicy obliczają — pi- 
sze min. Benediktów, — że 
sprzęt pszenicy kombajnami z
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1 hektara powinien pochła­
niać najwyżej 40 godzin ro­
boczych, sprzęt ziemniaków 
400 godzin roboczych. W ho­
dowli bydła jeden robotnik 
ma pod opieką 20—30 mlecz­
nych krów, w hodowli świń 
bekonowych oblic/a się na 
wychów i utuczenie jednej 
sztuki 20 roboczogodzin."

Technika na pclach
Rolnictwo angielskie dobrze 

jest wyposażone we współcze­
sną technikę. Pozwala to na 
przeprowadzenie prac poto­
wych w bardzo krótkich ter­
minach — z zachowaniem naj­
wyższej jakości obróbki gle­
by. Liczba traktorów, spośród 
których najbardziej rozpo­
wszechnione są traktory koło­
we, o mocy 25—40 KM, w 
porównaniu z okresem przed­
wojennym wzrosła i wynosi 
około 400 tys. Ponieważ wię­
kszość prac transportowych 
rolnicy angielscy wykonują 
przy pomocy traktorów, prze­
mysł produkuje wielkie ilości 
przyczepek traktorowych na

(Do7cończenie na str. 2)

namy wypełniać je treścią. Te­
go nie zrobi się w życiu i w li­
teraturze — jeśli nie przeciw­
stawi się sobie jasno i ostro 
różnych punktów widzenia. 
Przyjmować gotowe hasła — 
bez sporów, bez dyskusji, mar- 
two i mechanicznie — to zna­
czy nie myśleć. Do niedawna 
my i wy popełnialiśmy ten sam 
błąd: ucząc się dialektyki, stu­
diując marksizm i zachwycając 
się marksistowską metodą ba­
dań — nie posługiwaliśmy się 
nią we właściwy sposób w prak 
tyce.

Prosimy dr. Machonina, aby 
nam jednak przedstawił siooje 
^osobiste stanowisko w sporach, 
na które się u nas natknął. 
Uśmiecha się dyplomatycznie i 
zaczyna od tego, co go najbar­
dziej interesuje, jako drama­
turga :
~ Muszę powiedzieć, że je­

stem zaintrygowany dwiema 
rzeczami teatralnymi: „Ostrym 
dyżurem44 Lutowskiego i scen­
ką Grodzieńskiej w Teatrze 
Satyryków' — „Pani dyrekto­
rowi44. Problemy postawiono tu 
ostro, wyciągnięto sprawy draż­
liwe... (Ostatnio w Pradze rów­
nież weszły na scenę duże sztu­
ki o podobnej problematyce). 
Sztuka dobija się tu konkret­
nej prawdy nie przez umniej­
szanie i ukrywanie konfliktów, 
ale ich uzewnętrznianie. Saty­
ra Grodzieńskiej mówi, że ma­
my i swoje „socjalistyczne 
świństwa44, „swoją44 kolekcję 
negatywnych bohaterów; mamy 
zło, które nie jest pozostałoś­
cią starego, ale które zrodziła 
nasza rzeczywistość. Lutowski 
porusza, problem człowieka o 
tzw. „przeszłości z haczykiem44 
i probiera stosunku aktywu 
partyjnego, eto ludzi, letorzy w 
przeszłości błądzili...

Ciężkie to sprawy, "bolesne. 
Ale autor, nie deklarując ni­
czego, przepoił swoją sztukę 
taką miłością do człowieka, do 
kraju, w którym się te bolesne 
rzeczy dzieją, że jesteśmy prze­
świadczeni: pozytywne siły spo 
leczeństwa wygrają w końcu 
tąn wielki historyczny sp#r. 
P*rzy czym Lutowski nie roz­
strzyga sporu w zastępstwie 
widza, ale zmusza go do wyda­
nia własnego sądu, do myśle­
nia.

Dr Maehonin jest krytykiem 
sztuki; prosimy go przeto, by 
opowiedział o swoich wraże­
niach z Wystawy Młodej Pla­
styki.

Wystawa Młodej Plastyki — 
mówi żywo — wydaje mi się 
jeszcze jednym zjawiskiem, od­
zwierciedlającym nową tenden­
cję w polskim życiu kultural­
nym: oczyścić myśl ze sztam­
py, ze skostnienia, szukać, kon­
frontować różne punkty widze­
nia. Nie zgadzam się oczywiś­
cie z wieloma pracami widzia­
nymi na Wystawie. Ale nie po­
wiem, jak kilku moich kolegów 
bawiących tu w czasie Festi­
walu, że „to koszmar i okro­
pność, bezideowość i nawrót 
do formalizmu44.

Utwory Czechowa na taśmie filmowej
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Z leki te/rżeńskiej
folo grafikaMAKSYMILIANAMYSZKOWSKIEGO

Młoda Plastyka daje wyraz 
protestu przeciw temu, co do­
minowało dotychczas w naszej 
plastycy dziesięciolecia — to 
sprawa pierwsza. Ale protest 
rozszczepia się na uwa nurty. 
Bywa, że wyraża się on tylko 
w zachwycie dla deformacji, 
koloru, efektu, sankcjonowania 
kuglarskich sztuczek. Przykła­
dem takich obrazów jest dla 
mnie osobiście „Groteska44 i 
„Dzieci przed akwarium44. "Wi­
dać tu, niestety, że w centrum 
zainteresowania • artysty leży 
niemłoda istota ludzka i jej 
proces poznawczy, ale „dziwno­
ści44 akwarium.

Chociaż w Polsce podejrze­
wają wszystkich Czechów o na­
turalizm — śmieje się dr Ma- 
chonin — najbardziej podoba 
mi się to, że znalazłem na Wy­
stawie wyraz rzetelnej, żarli­
wej walki przeciwko naturaliz­
mowi w sztuce. Znalazłem tu 
walkę o. sztukę pełną myśli, 
poezji, pragnącą wyrazić współ 
czesnego człowieka.

Powracamy jeszcze do chwili 
wspólnego zwiedzania Pałacu.

— Pilnie przysłuchiwałem 
się sądom zwiedzających — 
mówi dr Maehonin. — Wydaj’e 
mi się, że nie chodzi tu o pry­
watne gusty tego czy innego 
człowieka, ale o sprawę znacz­
nie ważniejszą: o proces rodze­
nia się norm estetycznych no­
wej epoki, które powstają m. 
in. podczas takich właśnie dy­
skusji przy zwiedzaniu Pałacu.

Rozmowę przeprowadziła 
LIDIA DAMM

17 września Towarzystwo Geo­
graficzne Stanów Zjednoczo­
nych egiosiło komunikat, że na 
planecie Mars astronom dr E. 
C. Slipher dostrzegł nieoczeki­
wanie wielką zielonkawo-nie- 
bieską plamę. Widać ją koło 
wielkiego „kanału“ Toth. Przy­
roda Marsa, pełna zagadek, za­
prząta od dawna uwagę uczo­
nych i publiczności. Problem 
życia organicznego na Marsie, 
pobytu tam istot rozumnych, a 
nawet domysł wysyłania przez 
nie sygnałów we Wszechświat — 
daleki jest jeszcze ciągle od 
rozstrzygnięcia. W związku z o- 
statnim odkryciem zamieszcza­
my poniższy artykuł, zdający 
sprawę z najciekawszych pro­
blemów Marsa.

Myśliciel włoski Giordano Bruno 
z XVI wieku, chluba Rene­

sansu, w porywającym swym dzie- 
le: „Dell‘infinito universo e mondo“ 
wystąpił z tezą istnienia wielu sy­
stemów słonecznych i domysłem 
istnienia życia również — poza 
Ziemią. Jak wiadomo — popadł za 
to w konflikt z Inkwizycją.

JESZCZE O ZAGADCE ..KANA­
ŁÓW"

Idee Giordano Bruno odżyły w
XIX wieku w miarę osiągnięć astro

łA/ roku czechowowskim, obchodzo- 
’ ’ nym z okazji 50 rocznicy śmier­

ci wielkiego pisarza, powstało w 
Zioiązku Radzieckim wiele nowych 
filmów, opartych na utworach Cze­
chowa, między innymi „Szwedzka 
zapałka", „Broszka", „Paniusie", 
„Ńa letnisku" oraz „Nieprawe dziec­
ko". Cztery ostatnie z wymienionych 
powyżej tytułów, zobaczymy w fil­
mowej składance, będącej jedną z 
czołowych pozycji tegorocznego Fe­
stiwalu Filmów Radzieckich.

„Broszka" — to sfilmowana nowe­
la Czechowa pt. „Pierepbłoch". Opo­
wiadając o losach młodziutkiej gu­
wernantki z arystokratycznego do­
mu, film odtwarza perfidię i zakła­
manie sfer mieszczańskich oraz ich 
lekceważący stosunek do ludzi nie 
należących do ich sfery.

W rolach głównych występują ar­
tyści moskiewskiego Teatru Małego.

Na zdjęciu: jedna ze scen filmu.
( wch )

Th- Włodzimierz Krzyżaniak
nomii. Jak opowiemy niżej, naj­
bliższa nam planeta „zewnętrzna" 
Mars stała się centrum zaintereso­
wania badaczy. Dostrzeżone regu­
larne linie, nazwane „kanałami" 
Marsa, pobudziły wyobraźnię uczo­
nych. „Kanały*' te w liczbie około 
600 przypisywać zaczęto istotom 
rozumnym, walczącym prawc^po- 
dobnie ze srogą marsjańską przy­
rodą. Szerokość „kanałów" od 30 
do ponad 300 kilometrów, długość 
do 6000 kilometrów mogła świad­
czyć o gigantycznej wprost tech­
nice domniemanych „mieszkańców 
Marsa".Współczesne przyrządy ob­
serwacyjne ujawniają na Marsie 
obiekty wielkości już 30 kilome­
trów, więc na pozór wykluczona 
jest halucynacja. Ale przeliczenie 
sieci „kanałów" Marsa na stosunki 
ziemskie daje nam niewyobrażalną 
liczbę: 200 tycircy k?7 **”• - 
kich. Oznacza to więc tysiącletnią 
pracę ćwierci m lk. kia ...—"
ludzi.. Kiedy dalej w roku 1S92 w 
rejonie Tempe i Noachis (z inicja­
tywy słynnego badacza Marsa, 
Schiapareliego topograficzne na­
zwy na Marsie są klasycznego po­
chodzenia) zaobserwowano jasną 
plamę-„sygnał“, wzięto ją za próbę 
skomunikowania się Marsjan z naj 
bliższym sąsiadem — Ziemią. Czy 
miał to być sygnał istnienia, czy 
apel o pomoc z Ziemi, czy mar- 
sjański eksperyment atomowy ty­
pu „Bikini" nie będziemy tu do­
ciekać, gdyż chcemy właśnie spra­
wę Marsa z rozmiarów fantastycz­
nej sensacji sprowadzić do właści­
wych rozmiarów naukowego obiek 
tywizmu. *

POROZMAWIAJMY POWAŻNIE
Słońce stanowi, jak wiadomo, 

centrum naszego układu planetar­
nego. Najbliżej obiegają je po 
swych orbitach planety Merkury
i Wenus, czyli Jutrzenka. Trzecia 
z kolęi — to Ziemia. Czwarta, a 
pierwsza z planet „zewnętrznych", 
to właśnie planeta Mars Promień 
Marsa to tylko 3400 km, a więc po­
łowa tego, co Ziemi. Nasz „sąsiad" 
jest więc mniejszy i, co jest do 
przewidzenia, ma też mniejszą ma­
sę. Dziesięć Marsów to dopiero ma­
sa Ziemi, wynosząca... 6 tysięcy 
trylionów ton.

Z przeliczeń fizycznych wynika 
że ciężar ciał na Marsie jest około 
trzy razy mniejszy niż na Ziemi. 
Rekord skoku wzwyż na Marsie 
wynosiłby: 6 m, rekord skoku o 
tyczce: 15 m.

Co do „fizjognomii" Marsa", to wi 
dzimy go jako czerwonawą „gwiaz

dę" (rzeczywiście nie jest gwiazdą, 
lecz planetą). Krwawe zabarwienie 
tarczy zrodziło nazwę Marsa, który 
u starożytnych był bogiem wojny. 
Dzień na Marsie, inaczej niż rok, 
jest prawie taki sam jak na Ziemi: 
24 godziny: tak długo bowiem trwa 
jego obrót naokoło własnej osi. 
Pory reku takie jak u nas, z tym, 
że dłuższe. Wiosna trwa prawie 200 
dni, lato około 180. Sroższa niż na 
Ziemi przyroda psuje jednak ten 
obraz sielanki. Słońce, bardziej od­
ległe, promieniuje dwa i pół razu 
słabiej, temperatura średnia około 
zero stopni*), a więc są to warunki 
nad wyraz ciężkie, choć znośne dla 
życia organicznego.

Atmosfera z obecnością wody, 
bardzo rzadka. Dostrzegamy na 
Marsie i chmury, jednak w postaci 
tylko lekkich mgieł. Zdaje się, że 
panują tam nieraz i śnieżyce. Astro 
nom Very dowiódł istnienia tlenu 
w atmosferze Marsa. Określona 
temperatura, woda i tlen — to pod­
stawy i warunki życia. Jest więc 
ono na Marsie ze stanowiska nauki 
— możliwe.

AEE STAJEMY WOBEC 
ZAGADEK

Żadna z planet nie pozwala na 
bliższą obserwację niż Mars, stąd 
wiedza nasza o nim jest całkiem 
bogata. „Utwory" widziane na Mar 
sie są jednak diametralnie inne od 
księżycowych. „Srebrny glob" na­
szego satelity jest głuchy i martwy, 
panuje na nim zastój form od pra­
czasu. Inaczej na Marsie. „Utwory" 
zmieniają swój wygląd w czasie, 
nawet wprost — w. oczach. Koloryt 
powierzchni Marsa czerwonawo- 
żółty uderza wpierw ciemnymi 
plamami. Nazywamy je „morzami" 
lub „jeziorami". Mapy Marsa wy­
konane przez Flammsriona i Schia 
parellego, dokumentowane mate­
riałem obserwacyjnym z dwóch 
już stuleci, to obrazy pasjonujące 
bogactwem szczegółów. „Morza" 
marsjańskie, to zaledwie trzecia 
część powierzchni. Koło biegunów 
zalegają plamy białe. Kurczenie 
się ich wiosną i latem daje pod­
stawę do przypuszczenia, że są to 
lodowce i śniegi. Trzeba tu dodać, 
że według współczesnej astrobota- 
niki „morza" marsjańskie, to zbio­
rowiska bardzo prymitywnęj i 
swoiście zabarwionej roślinności. 
Sygnalizowana na wstępie plama —

*) Nowoczesne termometry p! 
netarne mierzą ciepło świecy, ust 
wionej w odległości 1800 km (p 
glądowo przedstawiona czuło 
przyrządów).

(Ciąg dalszy na- str. 3)



Kierunek uderzenia
angielskiego rolnictwa

(Dokończenie ze sir. 1) 
kołach ogumionych z urządze­
niami samowyładowczymi.

Produkuje się tam traktory 
wyposażone w wiełe niezbęd­
nych maszyn i narzędzi rolni­
czych oraz urządzeń transpor­
towych i załadunkowych. Jed­
na z większych fabryk np. wy­
puszcza traktory z zespołem 
45 różnych mechanizmów, w 
większości nawieszanych na 
traktor. Wśród członków dele­
gacji — wskazuje min. Bene- 
diktow — wielkie zaintereso­
wanie wywołał dołownik, spy­
chacz, kołowrót z kotwicą (po­
zwala on zwiększyć siłę pocią­
gową traktora do 2700 kg), 
kadź do przewozu betonu, żu­
raw, roztrząsacz do nawozów, 
przyczepy do transportu, pod­
nośnik do buraków, młotkowa 
kruszarka do paszy, walec kol­
czasty i inne.“

Informator „Farma jako 
przedsiębiorstwo dochodowe" 
podaje, że dzięki intensywnej 
mechanizacji prac rolnych uro 
dzaj podstawowych upraw w 
r. 1953 w Anglii przeciętnie 
wynosił: pszenicy — 30,4 q 
z hektara, ziemniaków — 232 
q, buraków cukrowych — 327 
q. Stosunkowo dużo urodza­
je tych upraw osiąga się przez 
staranną obróbkę ziemi — bro 
nowanie, sprężynowanie 1 wa­
łowanie oraz dzięki obfitemu 
użyźnianiu gleby nawozami 
organicznymi i mineralnymi, 
właściwym płodozmianom oraz 
regularnemu używaniu środ­
ków chemicznych w walce z 
chorobami roślin i szkodnika­
mi.

Gospodarstwa rolne w An­
glii w głównej mierze nasta­
wione są na rozwój hodowli. 
Na szczególną uwagę zasługu­
je jerseyska rasa krów, wyróż­
niająca się wysokim procen­
tem tłuszczu w mleku, docho­
dzącym do 5—6 proc.

Od dawna słynie Anglia z 
produkcji wysokogatunkowych 
bekonów. Rolnicy tamtejsi nie 
stosdją w ogóle dokarmiania 
prosiąt mlekiem krowim. Pod­
stawowym pokarmem dla pro­
siąt jest specjalna mieszanka, 
w której skład wchodzi biał­
ko, substancje mineralne i wi­
taminy. Ubój świń bekono­
wych dokonywany Jest wów­
czas, gdy mają one 6—7 mie­
sięcy' 1 osiągają Wagę 90—95 
kg. Pozwala to na znaczną 
oszczędność paszy i najracjo­
nalniejsze wykorzystanie po­
mieszczeń.

Mechanizacja 
w kurnikach

W angielskich farmach ho­
duje się około 92 miliony 
sztuk drobiu, przede wszyst­
kim kur. Młode ptactwo umie­
szcza się w lekkich przenoś­
nych kurnikach. W kurnikach 
takich, bez dachu i podłogi, 
pokrytych drucianą siatką, 
mieści się 25—45 sztuk ptac­
twa. Rozstawia się je w sza­
chownicę na polu i przesuwa 
codziennie z miejsca na miej­
sce. Korzyść jest podwójna: 
ptactwo ma pokarm, a gleba 
uzyskuje nawóz. Kury - nioski 
umieszcza się w klatkach. Kar 
mienie ptactwa w większości 
odbywa się mechanicznie przy 
zastosowaniu stale ruchomej 
taśmy z pokarmem oraz urzą­
dzenia do usuwania nawozu. 
Przy systemie tym jeden czło 
wiek' obsłużyć może 2—4 tys. 
sztuk drobiu.

Przy wypasie bydła angiel- 
6cy farmerzy nie zatrudniają 
w ogóle pastuchów. Wykorzy­
stują oni specjalnie tresowane 
psy _ szkockie owczarki oraz 
,,pastucha elektrycznego", czy 
li przenośne urządzenie z dru­
tu. po którym przepływa prąd 
elektryczny. Bydło zjada dzię­
ki temu większość pasz zielo­
nych i soczystych bezpośred­
nio na polu. Daje to duże 
oszczędności pracy przy ho­
dowli, a zwierzętom zapewnia 
pokarm wysokiej jakości. Bar­
dzo wyraźnie — warto to pod­
kreślić — przejawia się w go­
spodarstwach angielskich ten­
dencja, aby jak najmniej do­
stawiać bydłu pokarmu i zmu­
szać je, aby samo pokarm ton 
odnajdywało, co poprawia 
zdrowotność Inwentarza.

,,Materiały na temat do­
świadczeń farmerów angiel­
skich zebrane przez delegację 
rolników radzieckich — pisze 
min.< I. Benediktow — osiąg­
nięcia naukowych instytutów 
rolniczych i zakładów przemy­
słowych, powinny przynieść 
pożytek naszym uczonym i 
praktykom."

Opr. Tad, K.

Reggio Calabria, 
we wrześniu

Jesteśmy -na samym szpicu 
włoskiego „buta“. Słońce 

praży nielitościwie, wypala o- 
statnie źdźbła trawy na nagich 
wzgórzach. Czekamy cierpliwie 
przed zamkniętym szlabanem. 
Dookoła nie widać żywego du­
cha. Okolica robi wrażenie stre 
fy objętej stanem oblężenia.

Sprawdziwszy nasze dokumen 
ty, karabinierzy pozwalają nam 
jechać dalej, rozpływając się w 
przeproszeniach. Są nieprawdo 
podobnie znużeni, spoceni, po­
kryci kurzem. Żegnamy ich i ru 
szamy do Reggio Calabria — 
stąd'już o dwa krok!.'Wzdłuż 
szosy znowu karabinierzy, za­
mknięte szlabany, sprawdzanie 
papierów. Na przebycie trzydzie 
stu kilometrów samochodem 
zużywamy trzy godziny.

BRAK BENZYNY 
TEŻ NIE POMAGA

Wreszcie dojeżdżamy do 
Reggio i pytamy o wyniki „o- 
peracji Marzano". Nic nowego, 
aresztowano jeszcze 9 osób po­
dejrzanych o kontakty z 200 
bandytami, którzy grasują w 
rej dnie masywu górskiego As­
promonte, czyli prowincji Reg­
gio.

Obława na wielką skalę roz­
poczęła się przed dziesięciu 
dniami pod kierownictwem sze 
fa policji prowincji Reggio, 
doktora Piętro Sciabica, zwane­
go Piętro Benzina, ponieważ 
stale żądał benzyny od swoich, 
rzymskich zwierzchników, nie 
otrzymując jej zresztą nigdy 
w wystarczającej ilości. Po nim 
sprawę ujął w swoje ręce in­
spektor „Pubblica Sicurezza" 
— „bezpieczeństwa publiczne­
go" — Carmelo Marzano. Tym 
razem dano mu do dyspozycji 
wszelkie możliwe środki: ben­
zyny, ile dusza zapragnie, a na 
wet psy policyjne. Mimo to 
Marzano nie okazał się szczęś­
liwszy od swego poprzednika, 
co trudno mu mieć za złe, po 
prostu dlatego, że, o ile mogłem 
się dowiedzieć, do dziś nie miał 
sposobności zmierzyć swych 
potężnych sił z przeciwnikiem. 
Po bandytach nie znaleziono 
ani śladu.

GŁĘBSZE PRZYCZYNY 
BANDYTYZMU

Czyżby znikli? Na pewno nie. 
Rzecz w tym, że mamy tu do 
czynienia ze zjawiskiem o spe­
cyficznym charakterze, zgoła 
odmiennym od bandytyzmu sy­
cylijskiego, osławionego przez 
smutnej pamięcż Giuliana i Pi- 
sciottę. W Kalanrii nie ma zbrój 
nych band, tjńko gromady zło­
dziei, którzy łatwo znajdują 
kryjówki w górach Aspromon­
te i równie łatwo uzyskują po­
moc i poparcie ze strony naj­
uboższej ludności tutejszej, któ 
ra nigdy nie zaznała sprawied­
liwości od przedstawicieli po­
rządku- publicznego i dla której 
pojęcie państwa jest tylko sy­

Radośnie obchodzono tegoroczne „Dni Winobrania'1 w Zielonej Górze. Tysiące gości z ca­
łego kraju oklaskiwało różnobarwny korowód przeciągający ulicami miasta. Wesoło rów­

nież bawiono się na festynach i zabawach ludowych.
Na zdjęciu: podczas' festynu dużym powodzeniem cieszyło się stoisko Lubuskiej Wytwór­

ni Win.
CAF — Fot. Pieńkowski

A. Barsżho . Korespondencja z Wioch

nonimem podatków, służby woj 
skowej i innych serwitutów.

W prowincji Reggio Calabria 
na 200 000 ludności przypada 
smutna armia 50 000 bezrobot­
nych. Podobnie jak na całym 
południu Włoch, ludność żyjetu 
głównie z rolnictwa. O jej sy­
tuacji zaś wiele powie nam 
fakt, że w samym Aspromonte, 
czyli w strefie operacyjnej ban­
dytów, na 64 000 ha ziemi uprą 
wnej 33 000 ha należy do 26 
wielkich majątków, a reszta 
podzielona jest pomiędzy dzie­
siątki tysięcy drobnych właści­
cieli i dzierżawców, których 
ziemia nie jest w stanie wyży­
wić. Powoduje to naturalnie 
stały odpływ ludności ze wsi 
do miasta, zwiększenie bezrobo­
cia w ośrodkach miejskich, ze 
wszystkimi tego konsekwencja­
mi.

JAK NA WOJNIE
IMPERIALISTYCZNEJ...
Jedną z najpoważniejszych 

konsekwencji tego stanu rzeczy 
są rozpowszechnione wśród ro­
botników w ostatnich czasach 
wypadki umyślnego kaleczenia 
się. Zwłaszcza budowlani, gdy 
zbliża się termin wygaśnięcia 
ich umowy o pracę, przerażeni 
widmem głodu i bezrobocia, sa­
mi kaleczą się, a niejednokrot­
nie przyprawiają o stałe kalec­
two, bądź umyślnie spadając z 
rusztowania, bądź raniąc się 
narzędziami pracy, aby otrzy- 

.mać nędzny miesięczny zasiłek 
Opieki Społecznej, który wy­
starczy im przynajmniej od 
czasu do czasu na kawałek 
chleba.

W ostatnich czasach istotnie 
wzrosła przestępczość, ale trze­

Uwagi nad „Rękopisem dla wnuków //

Przed niewielu dniami na 
pólkach księgarskich ukazała 
się książka w sposób gawę­
dziarski traktująca o pobycie 
Adama Mickiewicza na na­
szym terenie. Jest to trzecia, 
lecz najobszerniejsza książka 
o tym okresie życia naszego 
Wieszcza. Pierwsza ukazała 
się w roku 1932 jako nr 10 
Kroniki Gostyńskiej — pióro 
Józefata Ostrowskiego. Na 
niej też opar! się dr B. Za­
krzewski, wydając pracę pt. 
„Mickiewicz w Wielkopolsce". 
Obie publikacje już wyczer­
pane. Miłą niespodziankę dla 
wielkopolskich miłośników 
Wieszcza, w setną rocznicę je­
go śmierci, sprawił „Czytel­
nik", dając nie „nudną" (zale­
ży dla kogo!) naukową rozpra­
wę, ale powieść opartą o au­
tentyczne zdarzenia.

Pisze ją potomek rodziny 
Bojanowskich, która pierwsza 
witała i żegnała Mickiewicza 
w Wielkopolsce. Autor oparł 
się na pamiętnikach rodzin­
nych. Zagadka, czy Mickie­
wicz nie przedostał się na dru 
gi brzeg Prosny z powodu te­
go, że pływać nie umiał, czy 
dlatego, że były tam gęste 
straże, czy z powodu intryg 
Konstancji Łubieńskiej — nie

ba być ślepym, albo nie chcieć 
widzieć, że nędza popycha tych 
ludzi na drogę występku. Nie 
ma tu zbrojnych band, lecz od­
osobnione wypadki kradzieży 
lub rozboju, w których na pier­
wszy rzut oka widać brak or­
ganizacji. Zamachy zresztą 
rzadko bywają uwieńczone suk­
cesem, przeciwnie, świadczą o 
wielkiej naiwności tego buntu 
przeciwko nieznośnym warun­
kom życia.

PRAWDA
O ZWYKŁYM CZŁOWIEKU

Spróbujcie porozmawiać z 
pierwszym napotkanym tu czło 
wiekiem, byleby nie był wielkim 
obszarnikiem, i zapytajcie go, 
jakimi środkami należy, jego 
zdaniem, zwalczać bandyty2!m, 
a zawsze usłyszycie tę samą 
odpowiedź: trzeba ludziom dać 
ziemię i pracę.

Ale ziemia jest w rękach 
właścicieli latyfundiów, którzy 
są solidnie reprezentowani w 
rządzie i wyrzucają ministrowi 
Segni nawet tę namiastkę re­
formy rolnej, która nosi jego 
imię. A praca jest w rękach 
petentatów wielkiego kapitału, 
również mających mocne opar­
cie w rządzie. Rząd zaś, zamiast 
dać chłopom kalabryjskim zie­
mię i pracę, wysłał do Reggio 
oddziały policji.

Ognia jednak nie' ugaszą; 
Skryje się on raz jeszcze pod 
popiołami, ale nie przestanie 
się tlić, dopóki przemoc nie u- 
stąpi sprawiedliwości, to zna­
czy, dopóki siły wolności i po­
stępu nie zwyciężą sił reakcji.

A. BARS1LIO

zostaje w dalszym ciągu roz­
wiązana. Szkoda, że autor Gu­
staw Bojanowski potraktował 
tylko wzmiankowo pełen wra­
żeń pobyt Poety u Taczanow­
skich w Choryiii.

Rękopis czyta się dobrze, 
napisany jest z dużą znajomo­
ścią ludzi i stosunków ówczes­
nej epoki. Nie można tego po­
wiedzieć o terenie. Temu, kto 
zna bliżej szlak Mickiewiczów 
ski, nasuwa się wiele pytań,

Dobroduszny, szczekający „Harnaś“
W dniu 2. 10. 
1955 roku odby­
ła się w War­
szawie Ogólno­
krajowa Wysta 
wa Psów Raso­
wych. Na zdję­
ciu: owczarek
podhalański — 
„Harnaś"

CAF —
Fot. Szyperko

nawet sprawy z tego, jakim 
cennym darem odpłacił nam go­
ścinę.

Kokot zapoznał nas też ze 
swymi planami na przyszłość. 
Za podszewkę portfelu chował 
ulotkę. Była drukowana po pol­
ski; i niemiecku. Zapewniała 
oddawcy, po przejściu przez 
front na stronę radziecką, moż­
ność bezpośredniego wcielenia 
do armii polskiej.

— Jest nas kilkudziesięciu 
— mówił. — Czekamy tylko 
okazji.

Żegnaliśmy Rysia, jak ko­
goś bardzo bliskiego. Matka bło 
gosławiła go na drogę. Była to 
zregztą jej ostatnia radość w 
życiu. Zmarła w kilka tygodni 
po wyjeździe Kokota. Dostała 
skrętu kiszek Lekarz mówił, że 
z wycieńczenia. Okazało się 
później, że przez trzy lata od­
dawała nam sw'oje racje chle- 
ba. Matka była bardzo poboż­
na. Umierała przytomnie. Jed­
nak jej ostatnie słowa nie były 
modlitwą.

— Żałuję, że nie doczekałam 
chwili, kiedy te psy będą ucie­
kały — powiedziała wraz z o- 
statnim oddechem.

Od Rysia przyszła jedna kar­
ta z frontu. A potem już nic...

# i

iosenny dzień 1943 roku 
niczym nie różnił się od 

wielu poprzednich. Osowiała, 
zmęczona całodzienną harów­
ką, wlokłam się z Terenią tu­
nelem Głównego Dworca. Tere­
nia była córką naszych sąsia­
dów. Niedawno skończyła trzy­
naście lat i hitlerowski Arbeits- 
amt uznał ją za zdolnego do 
pracy „Knechta". Dojeżdżałyś­
my do tej samej fabryki. Mała, 
dzięki pomocy starszych robot­
nic,, nie musiała się przepraco­
wywać. Była pogodną i miłą
dziewczyną.

Byłam w tym dniu w wyjąt­
kowo podłym nastroju i nie 
zważałam na szczebiot mojej 
współtowarzyszki, gdy naraz 
obydwie przystanęłyśmy zdu­
mione. Przed nami stał żołnierz 
niemiecki i mówił coś sżybko, 
z lekka się uśmiechając. Spod 
rydla czapki wyglądały jasne, 
poczciwe oczy. Mówił po pol­
sku. Nie to jednak, jak mówił, 
ale co mówił wprawiło nas w 
osłupienie.

— Nareszcie na tym dworcu 
słyszę polską mowę. Chodzę tu 
od godziny i wytężam słuch.

Widząc nasze wystraszone, 
zdziwione miny, dodał z uśmie­
chem:

— Kokot jestem. Ryszard 
Kokot. Ślązak.

To rozładowało trochę napię­
tą atmosferę. Nazwisko też by­
ło swojskie. Jakoś nie wypada­
ło tak od razu się odczepić; 
poszłyśmy w stronę domu. Z na 
mi żołnierz w hitlerowskim 
mundurze. Opowiadał o sobie. 
Mówił dużo. Znać było, że chce 
nas za wszelką cenę przekonać 
o awęj polskości. Wracał z ur­
lopu na front wschodni.

— Ale ich tam leją — po­
wiedział w pewnym momencie 
ściszając głos.

Terenia słuchała z otwarty­
mi ustami. Mnie jednak trudno 
było wyzbyć się nieufności. „A 
może to prowokator?" — my- 
ślałam. Wstydziłam się też 
przechodniów. Wreszcie do­
brnęliśmy do domu. Kokot —• 
jak mówił — miał jeszcze 6 go­
dzin do odjazdu pociągu. Po 
pewnym wahaniu zaprosiłam 
go na herbatę.

— Wszystko jedno, zaryzy­
kuję — szepnęłam Tereni. — 
Gębę ma uczciwą. ‘

Do naszego suterenowego 
mieszkania prowadził długi, 
ciemny korytarz. Drzwi otwo­
rzyła nam matka. Byłaby ze­
mdlała z wrażenia.

—Jezus, Maria! — krzyk­
nęła, blednąc jak ściana.

Tak, mundur Kokota nie u- 
sposabiał do przyjaźni. A jed­
nak w ten wieczór Ryszard Ko­
kot pozyskał przyjaciół. Ujął 
nas swą wiarą w zwycięstwo 
nad Hitlerem. Do Poznania 
słabo docierała jakaś prawdzi­
wa ocena sytuacji na froncie. 
Rysiu — bo tak nazywaliśmy 
go pod koniec tego dziwnego 
wieczoru — nie zdawał sobie

na które „Rękopis" nie. daje 
odpowiedzi.

Książki nie trzeba polecać. 
Znajdzie się w każdej Szanu­
jącej się bibliotece. Chętnie 
weźmie ją do ręki wdzięczny 
czytelnik. Mamy tylko do wy­
dawcy żal, że dał „Rękopiso­
wi" szorstką, jasną, a więc 
szybko brudzącą się okładkę. 
A szkoda, bo debiui Gustawa 
Bojanowskiego zasłużył na lep 
sze „ubranie", (jp)

Pierwszy oddeci} wolności 
rozsadzał piersi szaloną rado­
ścią. Miasto było porządnie 
zniszczone, ludzie wymizerowa- 
ni, głodni. A jednak ogrom 
pracy, którą trzeba było pod­
jąć, nie przytłaczał. Ponosił ra­
czej. Przypinał skrzydła, po­
dwajał siły. Mieszkańcy mia­
sta stawali do pracy, nie pyta­
jąc o zapłatę.

O zmierzchu, w jeden taki 
brzemienny radością dzień, 
przed nasz dom zajechał nagle 
samochód ciężarowy. Wysiadło 
z niego kilku żołnierzy i ostrym 
krokiem weszło do kamienicy. 
Dom nasz był mocno zdewasto­
wany. W oknach mieliśmy tyl­
ko maleńkie szybki z obrazów. 
Niewiele przez nie było można 
zobaczyć. Dostrzegliśmy jed­
nak, że wysiadający rozprawia­
ją o czymś z wielkim ożywie­
niem.

— Pewnie rewizja — powie­
działam do ojca.

W tym czasie jeszcze ukry­
wało się po ruinach i piwni­
cach wielu hitlerowców. Będą­
ce w przejeździe na front w 
mieście Wojsko Polskie poma­
gało młodej milicji w ich wy­
krywaniu.

Ostre dudnienie po schodach 
dowodziło, że idą do naszych 
piwnic. Dziwne. Przecież tu z 
pewnością nie ma nikogo. A 
może? Przyznam, że śmiałe pu­
kanie do drzwi trochę nas po­
derwało.

— Proszę — krzyknął ojciec.
Weszli hurmem. Na przedzie 

szedł niewysoki żołnierz. Przy­
stając na progu kuchni — za­
salutował.

— Sierżant Ryszard Kokot 
melduje się u matki.

A potem były łzy i uściski. 
Była radość zaprawiona gory­
czą tęsknoty po tych, których 
zabrała wojna. Był wieczór 
triumfu wiary w człowieka.

Koledzy Rysia, też Ślązacy, 
opowiadali, jak to Kokot za­
chęcał ich do wypadu na dru­
gą stronę. „Tam w Polsce w 
nas wierzą mówił. — Nie mo­
żemy ich zawieść". I nie za­
wiedli. Przeszli, i zostali wcie­
leni do Kościuszkowskiej Ar­
mii. Idą na Berlin.

Długo w noc przeciągnęło 
się to drugie z kolei pożegna­
nie naszego przyjaciela. Towa­
rzyszyły mu wszystkie serdecz­
ne myśli nie tylko naszej ro­
dziny, ale i sąsiadów z całej 
kamienicy.

/ #
O Rysiu nie mieliśmy żad­

nej wiadomości przez wiele lat. 
Nikt z nas nie dopuszczał jed­
nak myśli, że mógł zginąć. I 
kie'myliliśmy się.

Wielu miłych gości z bliska 
i z/daleka przysporzyły ostat­
nie/ Targi I^óznańskie Dla nas 
najmilsze były odwiedziny Ry­
sia. Nie znalazł nas na sta­
rym mieszkaniu. Rodzina się 
rozproszyła, powiększyła. Po 
dłuższym szukaniu trafił do 
mnie. Rył z żołną. Jechali na 
wczasy 'nad morze, i zawadzili 
o Targi. Rysiu, jak jego ojciec, 
jest górnikiem; Inżynierem. Ko 
cha swój zawód, żonę i życie. 
W jego dobrych oczach mieszka 
nadal uczciwość. I jeszcze coś 
— szczęście. Wywalczył je so­
bie przecież.



Poważniejsza niżby się 

pozornie wydawało
YW dzielnicach portowych Bahia, 

w górach dookoła Pernam- 
buco, w miastach Perto Alegre i
Rio aż po równiny Para, wzdłuż 
całego brazylijskiego wybrzeża — 
wszędzie tam spotkać się można z 
sambą. Narodziła się ona podobnie 
jak liczne inne pieśni i tańce bra- 
zylijskie-pcd wpływem muzyki In­
dian i •‘Murzynów.

^chwytani w Maroku niewolnicy, 
którzy do połowy ubiegłego wieku 
sprzedawani byli tysiącami na ryn­
kach Brazylii, przywieźli ze swej 
ojczyzny taniec religijny, nazywa­
ny przez nich „maracat". Za każ­
dym razem, gdy mordercza codzien 
na praca, straszliwy głód oraz be­
stialskie traktowanie przez dozor­
ców doprowadzało ich do rozpaczy 
— tańczyli przy wtórze bandurów, 
czokalonów i cymbałów swój „ma­
racat". Było w tym tańcu wiele 
elementów z kultu religijnego, uo­
sabiał on modlitwę i prośbę kiero­
waną do ich boga, aby dopomógł
im znaleźć wyjście i dał pomoc w pię!*‘ Wielkie miasto brazylijskie 
niedoli. ' Rio de Janeiro rozciąga się wąskim

skrawkiem między morzem a gó­
rami. Stały jego rozrost pożera, ni­
czym moloch, dzielnice najbied- 

Swą niezwykłą egzotycznością i niejs2e i wypiera ich ludność na 
otaczające miasto wzgórza. Prze­
ciwko temu przymusowemu wy­
siedleniu rodzin robotniczych, zmu 

wśród której zyskał wielką popu- szonyCb mieszkać w lepiankach 
larność. Z kolei Portugalczycy a za przyczepionych do niedostępnych 
nimi Hiszpanie włączyli do tego zboczy> powstała samba, pieśń peł- 
tańca elementy z muzyki swego na słów protestu i głuchej roz- 
kraju i w ten sposób wytworzył się pacZy:
nowy, pełen temperamentu taniec, czworo dzieci, a wy
który dzisiaj rozpowszechniony chcecie mnie z domu wvp»dzić. 
jest w całej Ameryce Łacińskiej. Lecz ja będę bronić domu * 
Obecna samba, szczególnie w Bra- nje pdjdęi«
zylii, posiada wiele swoistych od- Taka jest brazylijska samba 
mian, a wśród nich taniec Co-co

POPULARNOSC SAMBY

sugestywnością pociągnął „mara- 
cat“ również ludność białą, szcze 
golnie pochodzenia portugalskiego,

pieśń tęsknoty, bólu, walki, rado- - .
oraz marsz karnawałowy, prowa- ścl> nadziei j miłości, wpleciona w, stawienia czytamy: „Kołonial- 
dzony przy wtórze gitar, tambury- muzykę j taniec brazylijskiego lu- ne wojsko Anglii armia mło- 
now i czokalonów. Ten ostatni jest du> j0<; 1 - •* . < - - -
właśnie typowym tańcem uzupeł­
nionym piosenką, chociaż wszyst- *- 
kie pozostałe, oparte na tematyce 
i motywach pierwotnej samby, o- 
piewają swą rytmiką i głosem naj­
szersze dziedziny narodowego ży­
cia, pełnego prostoty i realizmu.

PIESN OPORU I WALKI

Wszystkie te pieśni poddają czę­
sto ostrej krytyce politykę we­
wnętrzną władz oraz wytykają nie­
sprawiedliwość społeczną, a sła­
bym i biednym dodają otuchy. Nie 
zależnie od tych istnieją piosenki, 
w których rytmika sięga do dzie­
dzin kultu religijnego. Całe życie 
codzieime ludu brazylijskiego peł­
ne jest muzyki, pieśni i tańca, a 
nowe motywy powstają z najprost­
szych przejawów dnia; z pracy, ra­
dości i smutków. Nic zresztą dziw­
nego. Temperament bowiem ludu 
brazylijskiego znajduje swe ujście 
w zabawach tanecznych, odbywa­
nych na ulicach bądź placach pu­
blicznych. Jednym z najwięcej po­
pularnych miejsc, na którym zbie­
rają się codziennie setki ludzi, aby 
razem śpiewać i tańczyć, jest „Plac 
XI-ty" w Rio de Janeiro.

W związku z szybkim rozwojem 
gospodarczym niektórych miast 
brazylijskich wzrastała w nich rów 
nież ilość gmachów publicznych 
oraz pałaców patrycjuszów miej­
skich. Tak na przykład Rio de Ja­
neiro szybko nabrało cech metro­
polii światowej i wiele wolnych

r KŁOPOTY ND o £ STÓW
W jedną z ostatnich niedziel 

lata, urządzili nudyści an­
gielscy doroczny kongres, na 
którym jak zwykle, pojawili 
się w swoim tradycyjnym 
„stroju". Głównym tematem 
ich burzliwych obrad była 
sprawa ubezpieczenia zrzeszo­
nych członków od wypadków, 
ponieważ wszystkie towarzy­
stwa ubezpieczeniowe odmó­
wiły im wystawienia polis. 
Gdy wreszcie zbliżający się 
wieczór sprowadził chłodek na 
rozpalone umysły i... ciała, nu­
dyści postanowili zawiązać 
własne towarzystwo ubezpie­
czeniowe, które obejmie nie 
tylko wypadki porażeniowe 
lecz również od... przeziębie­
nia!

ŚRODEK NA GRYPĘ
Dyrekcja kantonalnego szpi 

tała, w szwajcarskiej miejsco­
wości Neuenburg wynalazła — 
jak twierdzi — niezawodny 
środek zapobiegający epide­
mii grypy. Mianowicie, gdy o- 
statnie nasilenie zachorowań 
grypowych wśród mężczyzn o- 
siągnęło nienotowane ido tej 
Pory szczyty, kierownictwo 
szpitala zastąpiło ordynujące 
siostry Czerwonego Krzyża sa­
nitariuszami z armii szwaj­
carskiej. Po kilku dniach 
wszyscy pacjenci w tzw. sile 
wieku, opuścili dobrowolnie 
łozita szpitalne.

Samby
miejsc zostało tu zabudowanych. 
Podobny los miał spotkać również 
słynny „Plac XI-ty“. Władze mu­
nicypalne Rio nosiły się z zamia­
rem odebrania ludowi owego miej­
sca i sprzedania go za wysoką ce­
nę pod zabudowę.

LA PLAŻA ONCE
Jako wyraz buntu i solidarnej 

postawy przeciwko temu postano­
wieniu zrodziła się piosenka pod 
nazwą „La plaża once“ (pi. XI-ty), 
pełna gorzkiej rozpaczy i płomien­
nego oporu ludu, któremu zabiera 
się jedyną radość. Pieśń buntu 
zwyciężyła; władze zmuszone były 
zrezygnować z placu; wkrótce po­
jawiła się nowa piosenka, pełna 
nuty zwycięstwa i radości, znana 
pod nazwą „Ba nueva plaża once“ 
(Nowy plac XI-ty).

Dalszym dowodem silnego powią­
zania życia ludu brazylijskiego z 
tańcem i piosenkami jest słynna 
samba pt.: „Nigdy stąd nie ustą-

Marsjan i 
nadają sygnały?

(Ciąg dalszy ze str. 1)
sygnał Sliphera, to — być może — 
nowa forma wegetacji tych zbioro­
wisk roślinnych.

KANAŁY I KLĘSKA POSUCHY 
W roku 1877 cytowany Schiapa- 

relli dostrzegł na Marsie „kana­
ły". Są to dla obserwatora ciemne 
prążki o uderzająco regularnych 
liniach, które w przyrodzie należą

marsjańskiego „jeziora" Feniksa 
zbiega się np. aż 7 promieniście 
wyprowadzonych „kanałów", ude-

widać przez... gorsze instrumenty 
niż przez potężne refraktory. A 
więc „kanały" to po prostu złudze­
nie optyczne (?). Cerulli w r. 1893 
zwrócił uwagę na to, że oko ludzkie 
ma tendencję do grupowania chao­
tycznie rozmieszczonych szczegó­
łów w regularne, matematyczne li­
nie. Znamy to zjawisko, „obserwu­
jąc" na przykład zarysy „twarzy" 
na tarczy księżyca. Cios Cerullego 

do nadzwyczajnych wyjątków. Do ^ył bardzo celny. Newcomb przy-

rzających prawidłowością przebie- dytorium (sami astronomowie) od­
ręcznego jej przerysowania. Oka­
zało się, że wszyscy... zobaczyli 
„kanały", których Newcomb wcale 
nie zamieścił. Todd, nie rezygnu­
jąc, wykonał 7 tysięcy zdjęć Mar-

gu. Widoczność „kanałów" jest 
zmienna, sprawia to wrażenie, jak 
by okresowo wysychały. Zastana­
wiające, że wyrazistość „kanału" 
zmienia się od razu na całej jego
długości. Trzeba przyznać, że przy- sa’ ale też nie zyskał uznania. Dzi 

siaj, nauka uważa „kanały" Marsa 
raczej za wynik złudzeń wzroko­
wych. Nie oznacza to jednak wcale 
niemożliwości istnienia na Marsie 
wyższych żywych organizmów, 
gdy istnienie na nim roślinności, 
zwłaszcza w wyniku badań astro-

wodzi to obraz działania jakichś 
ogromnych śluz. Flammarion do­
strzegł nawet, jak obszar konty­
nentalny Utopii gwałtownie za­
mienił się w „morze". Świadczyć 
to by też mogło o ogromnych pra­
cach nawadniających, dokonywa­
nych na Marsie, najwidoczniej w botaniki, nie budzi dziś poważniej­

szych naukowych zastrzeżeń.

„PODROŻĘ GULLIWERA"
I LOS NAUKI

Swift, autor przepięknej opowie­
ści „Podróże Gulliwera" na dwie- 

tego podstawowego warunku pod- ściekilkadziesiąt lat temu opowia- 
trzymywania życia przez „Mar- dał o... księżycach Marsa. Minęło 
sjan", jakimi wyobraźnia laików półtora wieku i w roku 1877 Hall w 
i również niektórych uczonych za- Waszyngtonie odkrył pierwszy księ 
ludnia tajemniczą planetę. Nas, życ Marsa, a niebawem i drugi. Na-

walce z klęską suchego klimatu i 
braku wody.

Lodowce około-biegunowe, jedy­
ne strefy, gdzie występują opady, 
sprawiają w tym świetle wrażenie 
kontrolowanych zasobników wody,

praktycznych mieszkańców Ziemi, 
dziwi jednak nonsens budowania 
kanałów o szerokości do SCO km. 
Wszak to samo zadanie spełniłyby 
kanały wielokroć węższe. Chyba że 
Marsjanie przekopali te kanały 
przy pomocy... energii atomowej,

cywilizacja. Wybitne sławy i auto­
rytety naukowe, jak Flammarion, 
Lowell, Pickering i inni obstają za 
zaludnieniem Marsa przez istoty 
rozumne.

CZY KONIEC LEGENDY 
MARSJAN?

„Kanały" Schiaparelłego i na­
stępne domysły o zaludnieniu Mar­
sa napotkały na zrozumiałe sprze­
ciwy wielu uczonych. Zwrócono 
uwagę na fakt, że „kanały" lepiej

Suszona
szczepionka

Poznańscy mikrobiolodzy 
opracowali nowy sposób kon­
serwacji i ■ przechowywania 
szczepionek w postaci suchej. 
Sposób ten zwany „liofiliza­
cją", polega na wymraża,n.iu 
szczepionek pod niskim ciśnie­
niem, Dzięki nowej metodzie 
konserwa©]i mikroorganizmów 
s zc zep i on ka prze ci wgr u źllcza 
BCG nie zmienia swego skła­
du już po dwóch tygodniach, 
jak to było dotychczas, ale za­
chowuje swoją .wartość leczni­
czą przez długie lata.

bo nie wiadomo, jak stara jest ich jakie posiadają planety naszego u-

I CtltWHIK |
PRZYRZĄDY STUOWf I

Nowa premiera teatru Brechta
Przed kilko-ma dniami od- — dwa różne wojska, różni 

była się w teatrze „Berliner żołnierze. I dziś jak wtedy: 
Ensemble" premiera sztuki pt. naprzeciw wojsk imperializmu
„Pauken und Trompeten" stoi od roku 1918 Armia Czer stawienia „Berliner Ensem-
(Bębny i Werble). Jest to prze 
róbka Brechta ze sztuki „Wer 
beoffiziere", której autorem 
jest pisarz irlandzki z 17 wie­
ku, Farąuhar. Brecht, moder­
nizując sztukę, przenosi ją w 
drugą połowę 18 wieku. Tre­
ścią sztuki są perypetie ofice­
rów, werbujących do'angiel­
skiej armii królewskiej żołnie­
rzy na wojnę przeciw młodym 
Stanom Zjednoczonym. Gdy 
zawodzą wszelkie metody do­
browolnej rekrutacji, zarządza 
się obowiązkowy pobór.

Na tle głównego tematu roz 
wija się intryga miłosna 
dwóch młodych par. Całość u- 
trzymana w tonie satyrycz­
nym, komediowym, ma bardzo 
jasną wymowę polityczną. W 
programie teatralnym przed-

dej amerykańskiej republiki

e

gotował w tajemnicy fikcyjną ma­
pę planety, zasianą bezładnie mnó­
stwem szczegółów i zażądał od au-

zwy księżyców są makabryczne; 
Fobos (Strach) i Deimos (Przeraże­
nie), tak bowiem u poety Homera 
nazywają się towarzysze boga woj­
ny Aresa czvli rzymskiego Marsa. 
Księżyce te to prawdziwe „lilipu­
ty" wśród znanych nam księżyców,

Wściekał się król szwedzki 
— A jużci, jaśnie wielmoż- Karol Gustaw. Klął po swoje- 

ny panie! mu, targał brodę i zaprzysięgał
rnkn „i • '■ • 7~ Słuchaj!— zwrócił się do zemstę. Za ulubieńca, za krew-
chłon Jwn nnHK N-b Się ^uz Promie schylonego — poje- niaka. Lecz nie zmierzyć mu się 
dakko PvzPdr MnihnpTT’ m Z drZ6Wem do zamku' Z takim j^rzębiem, jak że! 
ko kłonicami” ń ty * Iw?J- W0Z musi się zePsuć na £ccki» co sPada jak kamień,
drzLri zbreinv dvPóJ T O7 T ?°SC1? zwodzonym- Jak? w wybiera mu najlepszych woja- 

ŻV go JUŻ obiec 000,0,,. Te „w, poznańskiego w poblk X°na ^aSkr""”682’ £Tod

nrno-nackTtSdłbY Chł.°P P°ko™ie podziękował, rusznic okazała się wieść o po-
gruzti i nonirh7 Pnt 5dy 'lezdziec znikł w gęstwinie rażce kościańskiej. Obleciała
Grzybowskit£ ich nrS^mistrz drzew, podrapał się po głowie, wszystkie załogi szwedzkie, o-
prze^iwko nanomh Przeze§’nał S1?> splunął i popę- słabiła żołnierskiego ducha,
wicz Karni dził pai'ę wolow- Wóz potoczył Szwed zaczął się bać własnego

cienia. Od porażki kościańskiej 
zaczęły się niepowodzenia wiel­
kiej armii Karola Gustawa. Że-

kładu słonecznego. Są to ciała nie­
bieskie o średnicach zaledwie 17 ki 
lometrów. Fobos (Strach) zachowu­
je się w swym ruchu bardzo ekstra 
wagancko. Zanim Mars wykona o- 
brót dookoła swej osi, Fobos zdą-

liche księżyce urozmaicają smutne 
niebo marsjańskie. Oświetlane, 
jak i nasz księżyc, przez dalekie 
Słońce, wschodźą i zachodzą, sie­
jąc swój nikły blask. Fobos 
(Strach)... trzy razy na dobę zale­
wa posępny krajobraz Marsa swym 
zimnym światłem, dochodząc pełni 
i trzy razy na dobę przechodząc 
przez nów i kwadry. Zachodząc dla 
„Marsjan" na wschodzie hory­
zontu wskutek wspomnianego wy­
przedzania Marsa w jego własnym 
obrocie naokoło osi, dezorientuje 
naszych domniemanych dalekich 
„pobratymców" w stronach świata 
i powiększa i tak już ich wielkie 
kłopoty. Należy przypuszczać, że 
planowane loty kosmiczne z Ziemi 
przy pomocy rakiet lub statków 
przestrzennych o napędzie atomo­
wym, na jakie czeka ludzkość Zie­
mi, rozwiążą tajemnice Marsa i u- 
wolnią nas od przykrej niepewno­
ści, że, głusi na „sygnały" z 
Wszechświata, kręcimy się jak 
sobki tylko wokół własnych „przy­
ziemnych" problemów.

Dr Włodzimierz Krzyżaniak

wona...
Prze dst aw i e n i e, st a ran n i e 

wyreżyserowane przez Benno 
Bessona, zagrane przez zespół 
aktorski, z piękną oprawą de­
koracyjną Karła von Apensa i 
muzyką Rudolfa Wagner-Re- 
geny spotkało się z życzliwym 
przyjęciem w berlińskiej pra­
sie. Autor recenzji „Neues 
Deutschlancl" z dn. 28. 9. br. 
wyraża jednak zastrzeżenia, 
czy sztuka nie została nakre­
ślona zbyt komediowe, czy ko-

Ze starych szpargałów Jak to było iii czas POTOPU

Straszne to były czasy, wtenczas posiłki z arszawy Landratowi nie mogło być 
Pó wszystkich wojewódz przeciw rebelii chłopskiej. zimno w zamku kościańskim, 
twach wielkopolskich wa- A teraz — kiedy kraj grabił Szwedzcy żołnierze dbali o swe- 
łęsało się plugastwo przybysz z północy, jeszcze o- go dowódcę. Przecież to Fryde- 

szwedzkie, raubritterzy, chciwi krutmejszy od swoich panów, ryk Hessen-Eschweg -—szwa- 
łupu, nie liczący się z ludzką zabierający resztki gadziny z gier królewski! Jesień już. 
dolą. Panowie, którzy dotrzy- chlewów, chłop rozglądał się za Najwyższy czas warownie o- 
mali wierności Janowi Kazi- sprzymierzeńcem. Z kim — patrzyć w drzewo. Wozy obła- 
mierzowi, ubieżeli na Śląsk, przeciw komu? A lęk go ogar- dowane wjeżdżały jeden po 
Magnaci pili z najeźdźcami, niał o własną skórę. Niesie fa- drugim. Most raz po raz pod- 
Wnuk sławnego Mikołaja z Na- ma, że gdy szwedzkie zbiry na- nosił się i opadał. Trzeba być 
głowic, także Mikołaj Rey, o- padli na kościół pod Borkiem czujnym, nie wiadomo gdzie 
krutny pan na Skokach i wie- na Zdzierzu i zabrali w skrzy- ten Żegocki! Most opadł jesz- 
lu wsiach, głośno i hucznie po- nie skarby, chłopi nie wy trzy- cze raz. Wóz nie przejechał, bo 
dejmował Jego Królewską mali. Porwali się z czym tylko koło rozsypało się. Szwed w 
Mość Karola Gustawa. Krzysz- dało i na drodze pomiędzy bramie zdołał tyko wyciągnąć 
tof Opaliński, co to pisarstwem Sielcem a Zalesiem Małym wy- ostrze z długiej pochwy. Na 
się parał, a przed paru laty u- rżnęli w pień krwawych obieży- moście już dzwoniły kopyta 
kladał zdradę ze szwedzkimi światów. Ponoć Szwedzi w staw ^końskie. Nie zdążył się nawet posłami w"" Włoszakowicach Ta wrzucili owe skarby... zasłonić szablą już przefrunę-
to, że nie dostało mu się staro- , P1?10?1 czuk S1? coraz bar’ nad nim brzuchy końskie, 
stwo, trzymał się również obce- Z1,ej obywatelami tego kraju,
go wojska, a nawet swego bra- ttory. ^h żywił gorzkim chle- 
ta do zdrady namawiał. beni i batem ekonomskim. Po

karczmach opowiadali żebracy 
Nie lada łobuzem musiał być o wyczynach bohaterskich

dzierżawca Szubina — Dobro- chłopskich rycerzy pod Psko- podniósł się, a w bramie straż
gost Kurnatowski. Mieszczanie wem i Wielkimi Łukami za mi- zaczął pełnić inny żołnierz, choć
chcieli całą jego rodzinę roz- łościwego panowania króla też w szwedzkim rynsztunku,
nieść na widłach. Kurnatowska Stefana z Siedmiogrodu. Już w ,
z dziećmi schroniła się na Szub- teraz szlachta nie może chełpić i es wiaca z po owania 
skiej Wsi, a gdy wybuchła za- się, że tylko ona piersią zasta- ’irolewskl “wagrer. Wpraw- 
raza, uciekła do lasu. Prawie uia Rzeczpospolitą. Chlooi też ™ierzyna nie podeszła, ai« 
nago chodziła. Czworo dzieci potrafią jej broni’, Ojczyzny- adaia. ™u ™n2; W z n,e- 
tam jej zmarło. I we wiosce niestety - nie matki dla nich, dalak,<* r’ ?“> uSf
Wełna dział się sąd boży. Kie- ale macochy. Sercem też sprzy- ™,a.. ‘,esiada* Posiał kilku
dyś tam sołtys puścił z dymem jali żołnierce imć Krzysztofa ^Harów, aby w mig most spu-
pański dwór. Za to dzierżawca Żegockiego — starosty babi-
Wojciech Dobiejewski kazał mojskiego, który jak nagły
spalić go na stosie. Nie zapom- miecz spadał na karki szwedz-
nieli chłopi o swoim człowieku, kich załóg. O panu staroście
Wespół z nieprzyjacielem gadki chodziły po chatach, że
szwedzkim napadli dwór we to prawdziwy orzeł, strasznie
Wełnie. Zbili urzędnika. Żona przemyślny, litościw dla chlo-
dzierżawcy ledwo z życiem w pów, a bicz dla wrogów, 
przebraniu uciekła. Dwór i bli- Aż serce zadrgało temu, któ- 
ski kościół stały się łupem ry kładł drzewo na wóz dla 
chłopskiej zemsty. kościańskiego zamku, gdy przed

. ... . ,, . bim zjawił się starościński wo-A mieli się chłopi za co jak.
mścić! Przelała się czara ' Rej, chłopie, chcesz po-
^?z^yd> I anów ogarnął strach, móc nam przeciwko tym bisur- 
Wiedzieli, ze dac rusznicę i manom Szwedom?ze aae rusznicę i 
szablę „chamskim" dłoniom, to 
znaczyło przyszykować sobie 
pal. Cztery lata przedtem, w

wicz Karol Ferdynand wysłał się w stronę miasta.

V-'-

mizm sytuacyjny nie przesła­
nia elementów tragicznych.

Pochlebną recenzję z przed

ble" zamieścił kilka dni temu 
zachodnio - niemiecki „Die 
Welt". Autor recenzji pisze, 
iż mimo że na afiszu teatral­
nym nie ma nazwiska Brech­
ta — zarówno tekst jak i re­
żyseria zdradzają jego rękę. 
Autor wyraża uznani© dla peł­
nych gracji, utrzymanych w 
stylu starego sztychu, dekora­
cji dla reżyserii „ucznia 
Brechta" Bessona i gry zespo­
łu z odtwórczynią głównej roli 
kobiecej Reginą Lutz na czele.

ffl WWW W

n„Latający talerz'
@ Pionowy start
$ Wielką szybkość i niezwy­

kła zwrotność
@ Duża szybkość wznoszenia 

do pułapu ok. 20.000 metrów — 
oto, co spędza sen z oczu kon­
struktorom lotniczym. Współ­
czesne samoloty odrzutowe speł 
niają wprawdzie niektóre z 
tych postulatów, jednakże do 
najpoważniejszych wad, jakimi 
są one mimo wszystko obda­
rzone, należą; długi start i lą­
dowanie (rozbieg i dobieg do­
chodzą do kilku kilometrów). 
Związane są z tym wysokie ko­
szty budowy lotnisk. Klasyczne 
odrzutowce przy dużych s»yb- 
kościach, jakie osiągają, s< jrów 
nocześnie zbyt mało zwrotne*

Kanadyjski konstruktor lot> 
niczy Thomas Turner spodzie­
wa się rozwiązać te zagadnie­
nia w projektowanym przez 
siebie „latającym talerzu". Ma 
on być zaopatrzony w ciekawy 
silnik odrzutowy, w którym 
sprężarkę stanowi pierścień o- 
bracająey się dookoła kabiny 
pilota. Jej łopatki tłoczą sprę­
żone powietrze do wspólśrod- 
kowo rozmieszczanych komór 
spalania. Wypływające z nich 
gazy spalinowe kierowane są, 
zależnie od tago, czy „talerz" 
ma lecieć w górę, w przód lub 
w tyl _ <io części lub do wszy­
stkich dysz wylotowych, roz­
mieszczonych na krawędzi „ta­
lerza". Konstruktor spodziewa 
się, że „latający talerz", obok 
dużej szybkości i zwrotności, 
będzie odznaczał się dużą sta­
tecznością lotu. (R)

nim
Nie miał kto dać rozkazów. 
Krzyżowały się tylko ostrza 
szabel, fruwały czapy. Żaden 
samopał nie zdążył wystrzelić. 
Potem. ucichło. Most znowu

szczono. Nie wrócili. Z daleka 
usłyszał jakieś bójki i krzyki. 
Sam popędził konia do fosy. 
Zaczął krzyczeć na szwedzkich 
żołnierzy. Nim zorientował się 
w sytuacji, z chat przedmieś­
cia i od zamku zwalili się na 
niego Polacy. Wypaliły ruszni­
ce, błysnęły szable, chciał się 
bronić szpadą. Wtem padł mu 
koń i sam poczuł w lędźwiach 
gorący ołów. Czerwoną łuną 
zaszły mu oczy. Było to 4 paź­
dziernika 1655 roku. Trzysta 
lat temu!

gocki zostawił pusty zamek 
kościański, sam pociągnął w 
inne strony. W styczniu już 
oblegał Wieluń. Pomagał mu 
porucznik Czarny, rzekomo ze 
Stawiszyna. Czarny z kilkoma 
knechtami zaciężnymi dostał się 
do miasta, bramę otworzył, 
sprzątnąwszy straż.

Potem starosta babimojski 
pojechał pod Częstochowę. Ra­
zem z nim nadciągnął tam wo­
jewoda ruski — Stefan Czar­
necki., Generał Muller wołał 
zwinąć obóz spod jasnogórskie­
go klasztoru niż zetknąć się z 
tymi wojakami.

JÓZEF HALĘG0WSKI



O PEWNYM SATYRYKU

życiu, jak mówi przy­
słowie: „człowiek raz 

jest na wozie, raz poa wo­
zem". Tak się i nam zdarzy­
ło, że w ubiegłym tygodniu 
byliśmy pod wozem, bo przy 
jechała ciotka Cecylia. Od 
pierwszych chwil zoriento­
waliśmy się, że nadJiodzi 
nieszczęście, choć ciotki je­
szcze widać nie było. Leży­
my sobie z Józkiem w oknie 
na poduszkach, aż tu nagle 

■— dzwonek! Ale jaki dzwo­
nek — przeraźliwy! Józek 
się porwał, -^wiera, zoba­
czył ciotkę, p Uywltał się, 
pomógł wnieść walizkę do 
domu, a dzwonek wciąż 
dzwoni. Taką już ciotka ma 
nieszczęśliwą rękę, że. kiedy 
dotknęła dzwonka -rwdu- 
siia go na amen! Nie.chciał 
przestać dzwonić. Józek na 
próżno dłubał nożem, dmu­
chał, bił młotkiem — nie 
pomagało... Można było od­
czepić bateryjkę, ale u nas 
w całym domu jest tylko je­
dna drabina u sąsiadów, a 
oni tymczasem wyszli na 
spacer. Nie pozoslaioało nic 
innego, jak czekać aż się 
bateryjka wyładuje i dzwo­
nek ucichnie. Nic dziwnego, 
że rozmowa się jakoś nie 
kleiła, dzwonek hałasował 
okropnie i nikt lołasnych 
slóic nie słyszał. Ciotka po 
godzinie wpadła na pomysł, 
żeby włożyć zoaty do uszu 
i nie przejmować się dzwon­
kiem. Zrobiliśmy to — po­
mogło. Ale tylko jednostron­
nie. Dzwonka słychać wpraw 
dzie nie było, lecz ciotki ró­
wnież, chociaż opowiadała 
coś bez przerwy. Naicet. nie 
zauważyliśmy, kiedy dzwo­
nek ucichł; ciotka gadała 
dalej, a Józek był wniebo­
wzięty, że słuchać nie po­
trzebuje. Dowiedzieliśmy się 
nazajutrz, że w tym czasie 
odwiedzali nas również zna­
jomi, stukali podobno, ale ‘ 
nikt nie otwierał. Opowia­
dali potem, żc to złośliwie, 
bo słychać było, że w poko­
ju ktoś głośno rozmawiał. 
Oczywiście obrazili się na 
dobre. Ciemno się już zro­
biło, kiedy zauważyłam, że 
Józek smacznie zasnął, mi­
mo że widziałam, że ciołka 
opowiada nadal. Kopnęłam 
go pod stołem i obudziłam. 
Następnego dnia postanowi­
liśmy pokazać ciotce naj­
nowsze zdobycze Poznania. 
Poszliśmy oczywiście do 
PDT-u. Zaczęliśmy obcho­
dzić kolejno wszystkie pię­
tra. od dołu, bo ciotka chcia- 
ła zobaczyć Poznań „z lolu 
ptaka'1, aTe kiedy na trze­
cim piętrze podłoga zaczęła 
nagle trzeszczeć, — ciotka 
wpadła w popłoch i nim 
zdążyliśmy się zorientować, 
była już dwa piętra niżej. 
Kiedy ją dopędziliśmy, za­
częliśmy przekonywać, że to 
nic groźnego, bo podłoga

trzeszczy już wiele miesięcy 
i nikt się tym nie przejmu­
je — nawet dyrekcja. Ale 
ciotka za nic nie chciala już 
wejść do Okrąglaka, twier­
dząc, że wie co to znaczy, 
kiedy się dom zawali, bo 
była na filmie „Rzym, go­
dzina 11". Najedliśmy się 
wstydu! Ludzi się wokoło 
zgromadziło tyle, że Okrą­
glak wyglądał jak w clniu 
otwarcia, a fotografowie za 
częli robić zdjęcia na pocz­
tówki. Z trudem wydosta­
liśmy się z ciżby. Wieczo­
rem chcieliśmy pójść do ki­
na „Letniego": Ciotka usły­
szawszy, że jest kino letnie

powiedziała, że ona lubi go­
rące — zapakowała, d.n torby 
butelki z wrzącą wodą, koc, 
pelerynę i obładowała tym 
Józka. Potem zabrała jesz­
cze parasol, żeby w kinie 
pod gołym niebem nie zmo­
knąć i ruszyliśmy. Wieczór 
był pochmurny. W chwilę 
po rozpoczęciu się filmu lu­
nął deszcz. Ludzie zaczęli 
uciekać, kasjer zwracał pie 
niądze za bilety, a ciotka 
nic. Nie chciala zwrotu. Mu * 
sieli film wyświetlać dalej.
Z nogami w torbie na gorą­
cych butelkach, owinięta 
peleryną, z parasolem nad 
głoioą triumfowała: — A 
nie mówiłam, że warto się 
przygotować? Wstydziliśmy 
się odejść, choć deszcz lał 
obficie. Przez półtorej go­
dziny z trudem tłumiliśmy 
szczękanie zębami, a po po­
wrocie do domu dostaliśmy 
silnej gorączki. Teraz leży­
my w łóżkach, pi jemy ziół­
ka, pozwolimy sobie sta­
wiać bańki — wszystko dla 
świętego spokoju.

Chociaż, jaki to tam spo­
kój — ciotka gada bez 
przerwy.

WIKTORIA

W swoich satyrach,
rzecz to niezwykła,

sam sobie służy
jako zły przykład.

KONTROLER TECHNICZNY
Gdy na wczasach złamał nogę 
nazwał matkę... brakorobem.

RYSZARD PODLEWSKI

O JEDNEJ
Nie zaprzeczam wcale, 
sprawy nie zawężam: 
owszem, zdradzasz talent, 
ale częściej męża.

O PEWNEJ DAMIE
Słuszna całkiem fama — 
słuszna — jako żywo!
To wpływowa dama!
Dzięki cudzym wpływom!

WIECZNEJ EWIE
Ty moja wieczna Ewo!
Może nas kara minie? 
Uschło jabłoni drzewo — 
kup nam owocu w płynie.

WŁODZ. SCISŁOWSKI

NOGA
Królewskie Towarzystwo Nauko­

we w Londynie odmówiło przyję­
cia w poczet swoich członków wy­
bitnego botanika ubiegłego wieku 
dr. Hilla. Rozgoryczony uczony po­
stanowił ośmieszyć członków To­
warzystwa. Na ręce sekretarza wy 
słał on anonimowy list, w którym 
podając się za prowincjonalnego 
chirurga, opisał następujące wyda­
rzenie:

„Pewnego dnia zgłosił się do 
mnie z prośbą o pomoc marynarz 
ze złamaną nogą. Po przewiązaniu 
nogi nałożyłem na opatrunek wię­
kszą porcję smoły. Chory od razu 
poczuł się lepiej i w krótkim cza­
sie mógł już chodzić."

List wywołał duże zainteresowa­
nie członków Towarzystwa i zo­
stał wydrukowany w wielu dzien­
nikach, gdyż w tym samym cza­
sie pewien angielski biskup opubli-

HUMOR ZACHODNI
— Bzdura, to wcale nie 

bocian, ale pan Lindemann, 
przyjaciel naszego domu.

W zoo
BOCIAN — dobra wymówka 

dla wielu matek.
BARAN DOMOWY — (ovies 

ovies) — daje sobie z łatwo­
ścią przypraioić rogi. Typ dość 
pospolity.

KRET — znajduje przyjem­
ność w kopaniu dołków pod 
bliźnimi.

TCHÓRZ — poci się ze stra­
chu przy byle okazji, wydzie­
lając przy tym przeraźliwe za­
pachy. Zmora naszego życia.

WIELBŁĄD — ma jeden 
wielki błąd (garb), lecz wiele 
zalet: daje mleko, sierść i po­
trafi długo obywać się bez wy­
pitki (co nie każdemu z nas się 
udaje).

MAŁPY — kręgowce spoty­
kane również poza ZOO. Warto 
zauważyć, że tzw. „małpy no­
wego świata" tj. małpy amery 
kańskie dzielą się na: w y j c e 
(wyją godzinami o upadku de­
mokracji i końcu świata), pla 
k s y (zrozpaczone eksdziedzicz 
ki), małpiitki i malpeczki 
czyli m a t ołki (nazwa nie 
loymaga komentarzy).

ER JOT

kował pracę wskazującą na ogrom 
ne właściwości lecznicze smoły. W 
ożywionej dyskusji na łamach cza­
sopism oraz sesjach Towarzystwa 
brali udział jego najwybitniejsi 
członkowie.

W momencie gdy dyskusja osiąg­
nęła szczytowy moment napięcia 
Towarzystwo otrzymało od „pro­
wincjonalnego" lekarza króciutki 
liścik:

„W moim poprzednim liście za­
pomniałem zaznaczyć, że złamana 
noga mego pacjenta była drewnia­
na." (jk)

Symfonia z uderzeniem w kotły 
(„Unser Rundfunk")

W REDAKCJI EACH0DNI0-K1EM1ECKIEJ

Rys. Peter Dittricli 
— Ale pan sam zapowiadał, że będę mógł opublikować

coś sensacyjnego o ruchu podziemnym Moskioy..

Edmund Knopkiewicz

Wirtuoz
Tłok u fryzjera był, 
atoli
wpadłem do niego 
by się ^ogolić.
Fryzjer z natchnioną twarzą Feba 
w mig ogoliwszy, rzekł:
— Strzyc... trzeba?
Chciałem powiedzieć, że nie, 
lecz on
już ogołocił z włosów mą skroń.
Przy tym o myciu mówił.
Że zdrowe.
Gdym mu przytaknął — zmył mi głowę. 
Zmywszy uprzejmie zapytuje:
— Może pan trwałą chce?
— Dziękuję.
— Proszę uprzejmie.
— Już się robi.
I mistrz się zwija, mistrz się drobi.
Wnet pod suszarki hełm mnie chowa 
i... nie pozwala dojść do słowa.
W sercu odczuwam wściekłość wilcza.
Lecz dusza drzemie.
Usta — milczą.
— Już trwała — rzekł mistrz — jest gotowa. 
Patrzę, a w lustrze... owcza głowa.
— Dość! — wykrzyknąłem z gniewku siny. — 
Za stary jestem na takie kpiny.
— Stary się czuje pan dobrodziej?
Masażyk pana wnet odmłodzi.
Tu zajął cery się ratunkiem.
Mdleję.

Ocucił mnie! — Rachunkiem. BEZ SŁÓW
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Humor niemiecki 
— Bardzo mi przykro, pa­

nie Muller, ale niestety jest
córka.

Zdradzony
„Nie ma jej!" — krzyknął na głos aż jęknęły ściany
i niósł się po domu zimnym potem zlany,
twarz biadh, włos stargany, wzrok dziki, szalony,

wkrąg cisza i dom pusty — on biega zdradzony
po mieszkaniu i szuka, rozpaczy już bliski,
w każdy kąt dwakroć zajrzał — nadaremnie (wszystko:
„Nie ma jej" — głos się łamie od bólu i łez...
Nagle wrzask niby wystrzał radosny: „Jest! jest!"
— woła, portmonetkę ściskając kurczowo —
„gdy pieniędzy nie wzięła, niech ucieka zdrowo!"

(Z satyry XIX wieku)

— O jakich oknach pani 
mówi ?! ?

— ...a w następnej audycji pokażemy paniom, w jaki 
sposób maseczkę kosmetyczną się zdejmuje.

REKLAMA
Niezwykły sposób oszczędności 

wynalazł jeden z amerykańskich 
producentów napoi alkoholowych 
zwracając się do nabywców w ten 
sposób:

„Jeżeli nie możesz wstrzymać 
się od picia, zorganizuj sprzedaż 
whisky u siebie w domu. Daj żo­
nie 55 dolarów, za które kupi ona 
skrzynkę wódki. Za każdy kupiony 
u niej kieliszek zapłacisz 60 cen­
tów, w ten sposób zarobi ona na' 
czysto 89 dolarów, które złoży do 
banku. Ponieważ skrzynka whisky 
wystarczy zaledwie na 12 dni, w 
ciągu dziesięciu lat picia zarobi 
ona na tobie 27 085 dolarów.

Za te pieniądze będzie w stanie 
pochować ciebie, Wychować dzie­
ci, spłacić dlugii wyjść drugi raz 
?,a mąż i w końcu zapomnieć o, 
tym, że kiedykolwiek żyłeś na tym 
świecie."

Producent jednak zapomniał po­
dać w jaki sposób zarobić na sa- ‘

mą tylko whisky, w ciągu miesiąca 
165 dolarów, i ile on sam zprobi 
przy takim systemie konsumpcji.

Pewnego razu
...Znany niemiecki drama­

turg Gerhard Hauptmann, 
przechadzając się w słoneczny 
dzień po Berlinie, zamyślił się 
nad czymś głęboko. Nagłe od 
orszaku przejeżdżającego 
obok, odłączył się jeden jeź­
dziec i ’ zatrzymawszy konie 
pijzed Haupjirianncm krzyknął:

— Hę, W.y! Nie widzieliście, 
że Jego' Królewska Wysokość 
przejechał obok was? Czyż ni© 
można było zdjąć czapki?

Hauptmann spokojnie popa­
trzył na rozdrdfenionego kapra­
la i rz/kł:

— Aha, znaczy, ni© odkło- 
niłem się mu? Bardzo przepra­
szam.


